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jaką najciekawsza fcsMżKę przeczytałem w roku 1933?
Prof. Teo do r A xe n tow k z 

Kroków
B O N I DE C A S T E L A N E : Com- 

jnent j ‘ai d ‘ouvert TA.neriąue.

Bo jes t pisana przez bardzo 
kulturalnego „grand-seigneur‘a“ .

Mec. Leon Berenson 
W arszawa

L E O N  K R U C Z K O W S K I. K ord­
ian  I C han  (G ebethner i W o lf f ) .

A n i romans, ani powieść w 
awyklem  pojęciu... Jest to doku­
ment h istoryczny, ożyw iony w ie l- 
kiem napięciem społecznem. Po­
żółkłym  kartom autentycznego 
pam iętnika nadano ty le  bogatych 
barw. wyposażono je  w  tak dra­
matyczne rzuty, że te przedlisto- 
padowe godziny chłopstwa pol­
skiego, ta  w zb iera jąca  fa la  je g o  
świadomości k lasowej, —  uczyni­
ły  z „K o rd jan a  i Chama" n a jc ie ­
kawszą książkę, j°ką  przeczyta­
łem w ' r. 1933. „O w a  przemoc 
pradawna, a w ielm ożna człow ie­
ka nad ludźmi —  pańskość wład- 
nąca i dławiąca, ciężka jak  k lą t­
wa, rzucona na zgarbione grzb.e- 
ty " , —  oto m yśl przewodnia, któ­
ra nie każdemu może się podu- 
bać, gdyż je s t  w ieczną i bezwzglę 
dna prawdą, od której ludzie tak 
chętnie uciekają.

Artur CnojecKt 
W arszawa

J A N  W Ł A D Y S Ł A W  D A W ID : 
„P sych o log ja  re lig jł" . C O LE i - 
T E  ■ „ L a  chatte".

caratu, że je s t to kolos na g lin ia ­
nych nogach, jednakże nikt nie 
przew idyw ał w żadnych kalkula­
cjach politycznych, ani w obozie 
przeciwników, ani też sprzym ie­
rzeńców, że ten kolos runie tak 
doraźnie, praw ie bez oporu i w a l­
ki. A le  to, co w  wydarzeniach 
dziejow ych  uderza nas, jako ka­
tastro fa  o epokowem znaczeniu, 
nurtuje Wolno, w  ciągu długich 
lat. nieKiedy stuleci w  głęb i du­
szy narodu. A żeby w  pełn i rozu­
mieć w ydarzen ia  na które patrzy 
my, dobrze jes t pod św iatłem  kie­
rownictwem  uczonego badacza 
za jrzeć  w  g.ąb dawnych, ukry­
tych źródeł, do sił duchowych, rzą 
dzących czynam i l jd ó w  i kształtu 
jącycn  ich dzieje." h is to ryk  pow i­
nien być psychologiem ; w inien 
nim być i mąż stanu 

Jakże pouczającą lekturą dla 
wszystkich polityków  byłoby u 
ważne odczytanie ostatn iego to­
mu dzieła kucharzewskiego. R zą­
dy Aleksandra lll-g o , to ostatni 
okres panowania nienaruszalne- 
nego, trium fu jącego  absolutyzmu 
a w  R os ji także niczem  nie zach­
w ianej potęgi caratu na zewnątrz.

A  oto w łaśnie w  ciągu tego okre­
su nieustannie pogłębiała się ta 
przepaść której nikt w  Europie 
nie dostrzegał golem  okiem, a nad 
którą stanąj kolos. Budził grozę, 
imponował światu, a sam od po­
czątku drżał ze strachu

N iezm iern ie  ciekawym  j est 
rozdział, który odsłania tajn iki
sieci szp iegowskiej, m ającej 
chronić sam owładnego monarchę 
przed zamachem takim, od jak ie ­
go zginął jogo o jc ;ec. Oprócz „o- 
chrany" u trzym ywanej przez
rząd istn iała i ochotnicza druży­
na szpiegowska, zoganizowana 
przez s fery  drwurskie, oddane ca­
row i i fanatyczn ie  przyw iązane 
do trad yc ji sam odierżawia. Jed­
na i druga szerzy ły  w narodzie 
korupcję. Cała działalność poli­
tyczna, rewolucyjna —  czy kontr 
rewolucyjna, tw orzyła  się w
mrocznych podziem iach konspi­
racji. Fo ciemku nie można było 
odróżnić szczerego rew olucjon is­
ty  od nasłanego prowokatora, a 
w iernego służalca rządu, od chy­
trego w yw iadow cy partyj p rze­
w rotowych. Jedni pod drugłem i 
ry li krużganki i zakładali w  nich

miny i m achiny p iek ielne. P ó ź­
niejsza za M ikołaja I i-g o  głośna 
sprawa A zew a  odsłoniła mały od­
cinek tego terenu walk i ukrytej.

K to  dzis ia j ma w ątp liw ości, 
ile w arte są dla narodu i państwa 
wolność, jawność, niezłomne po­
szanowanie prawa, niech czy­
ta książkę Kucharzewskiego, a 
zrozum ie, w jak i sposób w ie lk ie  
potęgi same siebie grzebią. Zrozu 
mie także, że jedyne siły, na któ­
rych można budować trw atą w ie l­
kość —  to są siły  moralne.

Zofja Nałtcowska 
W arszaw a

E R U N G  S C H U LZ : „Sklepy
cynamonowe".

Jest to także książka najdziw ­
niejsza, jak4 czytałam  w  tym  cza 
sie. N a  m aterja le na jprostszym i 
najuboższym, na małym w ycin ­
ku żałosnego życia drobnych lu­
dzi, przeprowadza autor te j po­
wieści eksperymenty, dotyczące 
najbardziej niepokojących, groź­
nych i zawikłanych, najgłęb iej 
w  ciemności b io log ji sięgających

spraw człow ieczych. Ciasne za­
kamarki podwórzy i m ałom iej­
skich ogrodów, zgniecione tylne- 
mi ścianami szop i fabryk, kipią 
tropikalnem  zgęszczeniem  i ci­
śnieniem życia, ta jem niczą esen­
cją natury. Ludzie, poplątani i 
pomieszani ze sobą i ze światem, 
z roślinam i, zw ierzętam i, z u li­
cami i wnękami domów, w  ja ­
k iejś groteskowej i patetycznej 
męce zm agają się i układają ze 
swym niepokojem istnienia. Styl 
tej książki naśw ietla i przegląda 
rzeczyw istość jakby na wylot, 
ukazuje ją  zdeform owaną i 
prawdziwą, jak tkankę pod mi­
kroskopem —  prawdziwością spo 
tęgowaną i groźną. Książka nie­
zm iernie interesująca, do której 
wraca się po wciąż nowe zdzi 
w ienia, którą się czyta nanowo 
w  różnych kierunkach, na róż­
nych głębokościach.

Prof. 
W*3dysław Skoczylas 

W a r s z a w a

W A L D E M A R  G EO RG E : „P ro - 
fits  et pertes de Part contem-

porain ". Paryż, Ed itions de3 
Chroniąues du Jour. (1933).

A lfred  Jesionowski

Dzieło najżywsze z żywych
1) Książka D aw ida, oprócz in- 

t ijch  je j  za let, je s t jeszcze dlate­
go n iezm iern ie ciekawa, że napi­
sał ją  pozytyw ista , wyznawca 
przez długie lata m aterja listycz- 
nego poglądu na świat, który 
sprawami r e lig ji  zaczął się in te­
resować w zględn ie późno, dopie­
ro pod wpływem bolesnych 
przejść osobistych. O tych  p rze j­
ściach mówią nam fragm en ty  pa­
m iętnika dołączone do przedmo­
wy. W idzim y tu D aw ida łam iące­
go sie ze sobą i szukającego w y j-

■"Pścik ze ślepej u liczki m aterja liz- 
mu. W  samej „P sych o log ji r e li­
g j i "  autor dochodzi do w niosku, 
że „an i pojm owanie psychologicz­
ne, ani b iologiczne i socjo logicz­
ne, nie da ją  zupełnego w y jaśn ie­
nia r e l ig j i" .  W iern y  m etodzie po 
zytyw nej, Daw id świadom ie ogra 
nicza- zakres swoich dociekań i 
nie chce zrobić ani kroku dalej. 
Jednakowoż, mimo ten surowy 
obiektywizm , książka D aw ida mo 
te  n ietylko zachęcić qo badań 
naukowych nad re lig ją , ale i po­
ruszyć w  duszy czyteln ika stru­
ny uczucia re lig ijn ego .

2 ) W  Polsce, gdzie w ielu  jesz­
cze utożsam ia germańską zaw i­
łość, ciężkość i niestrawność z 
głębokością myśli, Colette nie 
cieszy się taką sławą, na jaką 
zasługuje. Tymczasem to dzi 
n iety lko p ierwsza sty listka 
F ran c ji, ale i naprawdę w ielka 
pisarka w  każdym calu. Cóż to 
za doskonała znajomość dusz 
ludzkich i zw ierzęcych ! W  ., a 
chatte" mamy paradoksalny tró j-

, kąt m ałżeński: on, ona i kotka, 
przedstaw iony na tle współcze­
snego nowo - pogańskiego św ia­
ta, którego beznadziejnej pustki 
duchowej niczem się zakryć nie 
da.

Prof. W ła d ysła w  GrabsKi 
W arszawa

żadna książką z przeczytanych 
przezem nie w  1933 r. nie wydala 
s ię mnie zasługu jącą na szcze­
gólne w yróżn ien ie. Jak depresja, 
to depresja.

Iza MoszczeńsKa 
W arszaw a

J A N  K U C H a R Z E W S K I : Rządy 
A leksandra I I I  go. 6-ty tom Od 
B ia łego  Caratu do Czerwonego

D zieło  Kucharzewskiego, pod 
ogólnym  tytu łem  ,,Od B iałego Ca 
ratu do C zerw onego", czytam tom 
po tom ie z najwyższem  zaintere­
sowaniem. Jest to bardzo głęboka 
i n iesłychanie pouczająca analiza 
psychologji narodu rosyjsk iego w 
ciągu długiej Vewolucji dzie jow ej, 
której dramatyczny w yn ik  stał 
się n ieoczekiwanym  finałem  w o j­
ny św iatow ej W praw dzie ju ż bar 
dzo dawno pow iedziano o potędze

Fuadamouty pod ubożuchną 
i\ spółczesną literaturę ślą.ska poło- 
ż } ł  Gustaw Morcinek, syn ziemi ślą­
skiej. Krzepka jego proza poruszy­
ła Polskę Prze? dzieło Morcinka n j- , 
rżeliśmy po raz pierwszy mocną, 
twardą postne Ślązaka, ujawniające 
się nieznane i niespodziane zapasy 
encugji życiowej i narodowej ludu, 
który jeszcze mistrz Wincenty w  
Pieśni o Ziemi Naszej nazwał lekko­
myślnie „ludem zniemezałym". Mor­
cinek pokazał nam, żc istnieje pa- 
trjota polski o płomiennrni sercu, 
który się nic rozczula nad swoją 
miłością ojczyzny, o niej nie mówi 
nabrzmiałam bólem słowami, jak to 
dotąd u nas bj lo w zwyczaju. Dro­
ga krzyżowa ludn śląskiego, jego mo­
zolne, ale cierpliwe i nieustanne „rą­
banie chodnika" do wolności, zakoń­
czone straszliwemi, lecz zwycięskic- 
mi walkami —  oto co- nam z nie­
zwykłą plastyką (lokaznl Morcinek.
1 to jest etap pierwszy zarówno w 
dziej i-ch nowego Śląska, jak i w je ­
go literaturze. Z „Wyrąbanego 
Chodnika" wyłoniła się kraina lud, 
które zmuszały do podziwu, krzepi­
ły serea, pozwalały wierzyć w nową 
wielką Polskę.

Uważny czytelnik Moreinkowego 
dzieła spostrzegł bez trudu, że Śląsk 
to ziemia, gdzie kwitnie kult pra­
cy, ziemia ludzi małomównych, ale 
tem czynnicjszycli, ludzi dążących 
do celu uparcie, wytrwale i bez wy­
tchnienia. Rzeczywistość to potwier­
dziła w całej rozciągłości. Na odro­
dzonym Śląsku rozpoczęła się go­
rączkowa praca, praca jakiej w po- 
dobnem nasileniu, poza Gdynią, Pol­
ska nie widziała. Skończyła się cpo- 
pein krwawa —  rozpoczęła s.ę wiel­
ka pieśń pracy. I  jak za pośrednic­
twem Morcinka Polska retrospek­
tywnie śledzić moda etapy „rąbania 
chodnika", tak teraz ma możność 
przyglądnąć się, jak Ślązak pojmuje 
swój udział w pracy nad ugruntowa­
niem wielkości Polski, jak sobie ży­
cie urządził Ślązak na wolnej ziemi. 
Przeii od ni ki cm niech nam będzie 
piękna nowa powieść utalentowanej 
pisarki, bystrej obserwatorki, P °b  
Gojawiczyńskiej; „ Z i e m i a  E l ż ­
b i e t y " * ) .

Niezwykle trudnego, ale bardzo 
wdzięcznego zadania podjęła się Go- 
jawie-zyńskn: chciała dać obraz dzi­
siejszego Śląska. Tym razem an 
gól nik, ani hutnik nic są głównymi 
bohaterami, bohaterem jest cała lud­
ność osady przemydowej, w której 
łatwo poznajemy to Szarlej, to P ie­
kary, choć oczywiście nie wszystko, 
o czem autorka pisze, do tych osad 
odnieść można.

Odcinek zresztą był obojętny — 
praca podobna, życie podobne roz­
wijało s ię  i rozwija w wiciu osadach 
przemysłowych na Śląsku. Na tych 
samych miojscnch, gdzie do nie tak 
dawna była j<xlna długa ulica lub 
m ałe  centrum, kilkanaście doinków, 
parę koszar fabrycznych wpobliżn 
potężnych hut lub kopalń —  tam 
wznoszą Się dziś sotki nowych dom-

* ) Pola Gojawiczyńska: Ziemia
Elżbiety. Wydawnictwo „Rój", War­
szawa. 1934, str 928. cena 3 zł.

ków prywatnyohf, pięknych will, 
wspaniało gmachy rządowe, schludne 
jednolite domki robotnicze. Była to 
powszechna ambicja: pokajać Szwa­
bom, co zrobić potrafią Polacy, a 
Polsce —  czem jest praca, do czego 
dojsc można pilnością, akrzątnościią, 
zapobiegliwością. Ten imponujący 
pochód triumfalny pracy zatrzymała 
jedna zapora: kryzys. Może i nie 
kryzys... może była to tylko zorga­
nizowana wola obcych potentatów 
finansowych, których rozrost. Ślą­
ska zatrważał i przerażał. Może tyl­
ko to... raczej to.

Lud śląski patrzał na tę .kryzę" 
początkowo ze zdziwieniem, później 
z żalem i oburzeniem, wreszcie zro­
zumiał, przynajmniej mu się tak 
zdawało. Upatrywał w. feni n.oza- 
radność i słabość rządu. Gorycz wy­
pełniała mu nieraz serce po brzegi, 
bo nie w iedział, że władze skrępo­
wane są mnóstwem wziętych na sic 
bic zobowiązań międzynarodowych, 
konwencjami, i że istotnie bezsilne 
są wobec wyraźnego n niepodpada- 
jncego pod ustawy karne sabotażu 
tajemniczych potęg.

I na tem tle nędzy i bozroboein 
cnoty Ślązaka zalśniły tom pełniej­
szym blaskiem. Bezrobotny górnik 
czy lmtnik nie ma nic wspólnego z 
tymi bezrobotnymi, tysiącami spoty­
kanymi. którzy się bez pracy ob/e 
mogą, byle było co jeść, -jakoś za 
coś żyć. Dla Ślązaka brak pracy — 
to brak powietrza. Za dumny . est, 
by brać jałmużnę, na żebry nie pój­
dzie, jeśli choć najmniejsza nadzie­
ja zarobku zaświta.

„Ten chwycił się gorzkiego bogac­
twa przemytu, ten za babkę, co na 
usługi poszła, izbą i dzieciskami się 
zajął. Ten utonął cały w kościele w 
modłach, ale najwGecj, a najwięcej 
przygarnęła bibljotcka". Szuka pra­
cy za wszelką cenę, byle nie żyć z 
cudzej łaski. Górnik, pozbawiony 
pracy, sam sobie kopie szybik, pra­
cuje w nim z większem narażeniom 
życia, niż na kopalni prawdziwej. 
Zarabia na tym węglu 7. „bieda-szy 
bów“ akurat tyle, by z głociu nic 
umrzeć, ale co zje i dzieciom da — 
sobie zawdzięcza. rjotrzeba, kult 
pracy przeniknęły wszystkie sfery 
Ślązaków. Córka-posłanka, wn :iw- 
szy z posiedzenia —  staje za ladą 
ojcn, syn-akademik wracający na 
wakacje z \Y. S. II,, zakłada książki 
handlowe, kontroluje magazyny i nie 
wstydzi się zawinąć paczki pieprzu 
czv powideł. Tu znów córka-matu­
rzystka pomóc clice przy budowle 
domu rodzinnego, sama donosi ce­
głę, pracuje narówni z najemnymi, 
choć tego nie „potrzebuje", z prostej 
ochoty <lo pożytecznego spędzenia 
czasu. Boz patosu, bez zbytecznych 
słów.

Praca, to główmy i podstawowy 
rytm życia śląskiego, byle ją  mice, 
byle bodaj je j pozory. Gojawiczyij. 
ska uchwyciła rytm ten bardzo wraż- 
liwem uchem i oddała go po mi­
strzowsku, wczuła się znakomicie w 
to dziwne tętno, zrozumiał0 znacze- 
nu' słów Żeromskiego, że Śląsk, to 
„dzieło najżywsze z żywych ‘.

H istorja Szarleja —  Piekar, to ży­

wa historja współczesnego Śląska. 
Ludność, jej życie, myśli, język, ma­
rzenia i pragnienia —  oddała autor­
ka 7. fotograficzną wiernością, wpla­
tając zręcznie aktualne a ciiarakte- 
rystyczne wy darzenia z życia śle­
pka. Wszystko tu żyje życiem peł- 
iiorn, niesfałszowanein. Takich Ha- 
leezków z „Ziemi Elżbiet' "  spotka­
my wszędzie na Śląsku, spotkamy w 
Lublińcu —  tam zwą się Rzeźliicz- 
kami luli Nicwicmami i dzierżą ca­
ły rynek w swych rękach; spotka­
my yv Pszczynie, gdzie dla odmiany 
nazywają się Frysztackimi Wdowa 
Misztol przychodzi nam usługiwać 
zarówno w Tarnowskich Górach, j : ik 
w Rybniku czy Żorach. Śpiwoków 
znajdziesz w podobnej proporcji w 
każdym śląskim ośrodku przemysło­
wym. Widywaliśmy i widujemy ta­
kich fa.rorzy, jak ów opisany, co u- 
marł, i takich, co po nim przyszli, 
księży i administratorów.

W  ujęciu nktualjów śląskich czy 
nawet ogmnopoLskich, był szkopuł 
poważny Autorka przebyła go dość 
zręcznie, i t(> także jest doskonałą 
miarą je j talentu powiościopisar- 
skiego. Możemy się nie godzić na 
jej pogląd, co do regulacji urodzin, 
możemy mieć inny pogląd na kwc 
stję „czarnych okupantów", ale 
przyznać musimy, żo chciała się z 
problemami (orni rozprawili uczci­
wie, unikając i r a m e t s t u d i u m. 
(Owa zmiana proboszczów, głośna 
swego cizasu na Śląsku, ujęta jest 
tak zwarcie, ekonomicznie, jak bar­
dziej nic można, a wywiera wraże­
nie ogromne na czytelniku, dując 
przytom najtrafniejszą charaktery­
stykę pobożności. Ślązaków). Nato­
miast większj umiar zalecałoby się 
przy omsie sierocińca, . choć i tam 
natrafiamy na momenty głęboko 
przejmujące. Kogóżby nie wzruszy­
ły owe porzucone, miłości głodne i- 
stotki, owa teroryzowana, szantażo­
wana i deprawowana „wychowaw­
czyni" * Po  mistrzowsku ujęta je.it 
postać Agnieszki Ligcmziny, cos z 
Balzaka i coś z Żeromskiego, a jed­
nak o wyrazistej własnej indywidu­
alności.

„Ziemia Elżbiety" godnie konty­
nuuje hymn Morcinka o ziemi ślą­
skiej, dodaje nowe tony, akcenty i 
mclodjc. Wobec niewątpliwie nie­
przeciętnych zalet tej powieśei, orj 
pinalnej w koncepcji i przeprowadze­
niu fabuły, Jo zera redukują się 
pewne usterki, jak niewłaściwe uję­
cie iłowa frcehowny (od niem. 
frech —  bezczelny, w yzyw ając}), 
któroni autorka się posługuje w zna­
czeniu szykowny, zgrabny* i inne 
drobne niezrozumienia gwary.

Książka Gojawiczyńskiej przenik­
nięta jest serdeczna miłością tej zi. - 
mi, Którą opisuje, głęboką czcią i 
nioiajt nym podziwem dla hartu, pra­
cowitości i serdecznej dobroci mie­
szkańców, bohaterów rzeczywistych, 
nietylko powieści. Bolą ją  dowcipy 
„Karlika z Koeyndra". kiedy to „za­
brzmi radjo w .świetlicy L między 
jedną a drugą piosenką modną a 
miauczącą opowiedzą ci l-zecz o to­
bie samym — o tobie Prsincku, 
Gustliku, Alojzie. Naśladują twoją

wymowę i obyczaje, twoje przypu- 
sze.znlne myśli i sądy, człek uczony, 
twój „przyjaciel radjowy" ukaże cię 
w grubej dykteryjce „zdrowo i jędr­
nie", wybuchasz gromkim śmiechem, 
zanim się spostrzeżesz, żc to o tobie 
mowa, że zrobili z ciebie głuptaka, 
lmłę, durnia". Wypowiadając te ża­
le. przesadza autorka niewątpliwie. 
„Berami i bojkami" nikt się nie 
przejmuję, bierze je jako dowcipy, 
nie zapuszczając się w filozofje  nu 
ten temat. Rozumiemy natomiast 
serdeczne współczucie autorki dla 
tej cierpliwie znoszonej nędzy, jej 
poszanowanie dostojności pracy : 
szlachetnej dumy osobistej ślązaka. 
Nie dziwimy się, że goryczą zapra­
wiła ostatnio kartki swej powieści, 
wi to, że tak mało zrozumienia do­
znają ci tuk cierpliwie zuoS7,ą»y 
pnmeiwnośei losu.

Nic każdy mn taką pogodo serca 
i duszy, jak Morcinek, który równie 
bystro i jasno widzi zło, nad mcm 
ubolewa, ale w sercu je chowa, krze­
pić tylko pragnie, nieść pociechę, ra­
dość, pokazać nawet „G w i a z d y w 
s t u d n i“  * * ).  j

Tę dla młodzieży napisaną po­
wieść śląską z pożytkiem przeczyta 
(nkże czytelnik dojrzały. W idzimy, 
Iti ten Sam Śląsk, uciskany bezro-! 
bociemi i kryzysem, co n Gojawi- 
c? niskiej, tylko w innem nieco świe­
tle Tu ten sam głód praey, to samo 
umiłowanie życia, za cenę pracy 
włnsncj, ta sama duma, szlachetność 
i  szczerość górnośląska, ta sama 
pogarda śmierci, serdeczna miłość 
dzieci, co w ,.Ziemi Elżbiety", ale 
wszystko to podane jest jakoś cie­
plej, i pełniej, serdeczniej, rzeczywi­
stość sublimowana a nie sfałszowa­
na. Dzieję owego „złodzieja" Hany- 
sa, dola biednej Kryski, żywot zac­
nego Kożusznika i gałgana Moro- 
ltia —  to wycinki z rzeczywistości 
śląskiej. Morcinek roztacza przed 
nami przejmujący, pebiy obraz owe­
go smutnego życia „ludzi jaskinio­
wych", mieszkających w norach na 
hałdach, w opuszczonych hinda-szy- 
bacb. Tym szczególnie poświęca Mor­
cinek opis szeroki, z wszclkiemi 
szczegółami technioznemi, z tą wy­
razistością i plastyką życia górni­
czego, w której Morcinek celuje. A!c 
nawet tak smutny temat umie M or­
cinek ująć w sposób, nic dopuszcza­
jący przygnębienia. Bieda-szyby ura­
stają w Morcinków ej opowieści do 
symbolu głodu pracy i poczucia god­
ności c-z.łowicczej —  górnika śląskie­
go. Tu w całej pełni jaśnieją inne 
wielkie zalety Ślązaka: głęboka tni- 
łość dzieci, przyrody, .jasność) i po­
gody, serce czułe na wszelką niedolę 
człowinozn, zawsze gotowe pomóc, 
gdzie trzeba. Najboleśniejsza praw­
da podnosi tu, krzepi i uszlachetnia. 
Tej miękkiej subtelności, jaką od­
znacza sie talent Morcinka —  brak 
Gojawiczyńskiej, ale też talent jej 
innej jest natury, Innego rodzaju. 
Oba talenty uzupełniają się znako­
micie.

* * )  Gusiai Morcinek: Gwiazdy w 
Studni. (Powieść dla młodzieży). 
Wydawnictwo św. Wojciecha, Po­
znań, 1934, str. 277, cena 5 zł.

Książkę tę uważam za najbar­
dziej interesującą, jaką przeczy­
tałem w  ubiegłym  roku n ietylko 
ze względu na je j traść, ale tak­
że ze względu na je j autura. N a ­
leży przypomnieć, że p W . Geor- 
ge jest z pochodzenia polskim 
żydem z Łodzi i w łaściw e jego  
nazwisko brzm i Jarociński. P rzez 
szereg lat by ł redaktorem  bardzo 
popularnego m iesięcznika arty­
stycznego, wychodzącego w  P a ry ­
żu, p. t. „ L ‘Am our de l ‘A r t “ , i 
należy do najpow ażn iejszycn  k r y ­
tyków artystycznych. W  czasie 
d ługoletn iej publicystycznej dzia­
łalności był p. W . George * zwo­
lennikiem skrajnego modernizmu, 
prze jaw ia jącego się w  dziełach 
t. zw. „E co le  de P a r is " .

O tóż w  ostatnio w ydanej książ­
ce p. W . George zaprzecza w szy­
stkim głoszonym  dotychczas ide- 
jom  i okazuj'e się zaciętym  w ro ­
giem  naczelnej tezy paryskiej 
szkoły, to jest m alarstwa dla ma­
larstwa. Tw ierd zi, ze m alarstwo, 
które rozpoczęło się od Maneta, 
następnie ro zw ija ło  się w  dzie­
łach im presjon istów  i ostatnio 
w yraziło  się w sztuce Cesanne‘a, 
M aiisse‘a i P icassa jes t powodem 
dziejszego upadku sztuki praw ­
dziwej, będącej zawsze wyrazem  
ducha. U traconą dziś lin ję  roz­
woju m alarstwa francuskiego w i­
dzi w sztuce Davida, Ingresa, De- 
lacroixa, Corota, Degasa i R p- 
noira.

Książka ta je s t ciekawym w zo­
rem op in ji w  stosunku do „E co le  
de Pa r is ", co do której zaznaczy­
ła się w  ostatnich czasach w  P a ­
ryżu radykalna zm iana poglądów, 
zarówno u artystów , jak i k ry ty ­
ków

Stanisław Thugutt 
W arszawa

W O JC IE C H  S K U Z A : „K u m ać". 
Poem at chłopski z r. 1794.

* „K u m ać" —  ten, co się kuma, 
W  te j żałosnej h is to rji kumał się 
znany najszerszym  sferom  W o j­
ciech Bartos - G łowacki z Rzędo- 
w ic z panami, żeby w ygnać z P o l­
ski M oskala i —  krzywdę.

Panów  jes t dw óch : Naczeln ik  
Kościuszko, który chciał szablę 
zbratać z kosą, ale się bardzo bał 
żeby „h u lta je " nie buntowali lu­
du przeciw  dziedzicom , i pan 
wojtkuwy —  starosta Szujski, 
króry, gdy zapały insurekcji p rzy 
gasły, oddał kościuszkowego o f i­
cera w  austrjackie rekruty. Za 
to jakby w  nagrodę figu ru je  do 
dziś dnia Bartos na bibułkach do 
chłopskiego „tabaku".

Gorzki ma smak ta książeczka. 
To nie poezyjk i o „ lu d z ie ", czy 
„d ia  lu du "; to lud sam mówi, nie 
bez męki szukając swej drogi. 
Tw arde, szorstkie słowa, rytm  
dudniący, jak  chłopski w ózełi, po 
grudzie. Czasem buchnie Krzyk, 
jak  zapiekła krew  z rany. Próżno 
do tego podchodzić z h istorycz­
nym skalpelem : w ers ja  h istorycz 
na choćby była szersza nie będzie 
mniej gorzka.

N ie  wszystkim  się ta opow ieść 
wyda miła, gdyż dość brutaln ie 
sięga ręką na uświęcone m ity. 
Pocóz jednak mit, je ś li się w  n ie­
go nie w ie rzy  w iarą  żarliw ą . Czy­
ta się to z zatajonym  tchem, mo­
że dlatego, że to cześć h istorji, 
która jeszcze trwa.

Stanisław W asylew ski 
Poznań

„K s ię ga  ZA X E L  M U N T H E : 
San M ichele".

C E L IN E : „P od ró ż  
nocy".

do kresu

Te  dwie, najpopu larn iejsze 
chyba, nowości sezonu ubiegłego 
dopełn ia ją  się w zajem . Co F ran ­
cuz przesolił, to dosłodził Szwed. 
N ie jak ą  m elancholję spowodu, że 
oba zjaw iska są obcego rodu, 
niechaj um niejszy w zorow y prze­
kład jednej i d rugie j książki. Za­
równo E m ilja  Petersow a jak: v - a- 
cław  R ogow icz dobrze się zasiu- 
ży li autorom  w  odtworzę orygi 
aału na język  polski. Szczegół 
nie Rogow icz. Raz przecie stO' 
teczna gw ara  warszawska znała' 
zła sie w  dziele sztuki.


